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ZA WASZYM PRZEWODEM!
Zbliża się nieubłaganym  pędem  dzień wielkiego 

egzaminu. Staną na stadjonie Poznania tysiące 
i okażą przed całym  św iatem , jaką sokolstwo o d ­
znacza się spraw nością, okażą to, czego nie po tra ­
fią dokonać żadne kluby, jak m asy tysiączne dopro­
wadzić potrafią do jednego rytm u, jak jeden rozkaz 
porusza ramiona... Nie tylko ram iona, ale jak k ieru­
je w o l ą  sokołów. Sądzić ich będą w szyscy, ale 
sądzić będą przedew szystkiem  nie tych, k tórzy  na 
boisku w  tak t m uzyki w ykonyw ać będą ćw icze­
nia —- lecz myśl kierow niczą, unoszącą się ponad 
temi tysiącam i. Tak zresztą  zaw sze byw ało  i w  in­
nych dziedzinach. B itw ę w yg ry w ał zaw sze król 
czy wódz, mimo, że w alczyło rycerstw o , gdyż on 
p rzygotow ał rycerzy, on układał plan b itw y — on 
też zbierał sław ę lub hańbę po zw ycięstw ie albo 
klęsce. I w  dziedzinie naszych popisów gim nastycz ■ . 
nych sław a lub niesław a spadnie nie na ćw iczą­
cych bezpośrednio — lecz na ich kierowników, t. j. 
na naczelników.

W  naszej organizacji sokolej za jej całość i rozwój 
odpowiadają dwie w ładze, gdyż dwie wielkie dzie 
dżiny w chodzą w zakres naszego działania — naro­
dowa i techniczna. Za p ierw szą w  zupełności i za 
całość odpowiadają prezesi, gdyż oni reprezentuj;; 
naszą organizację na zew nątrz. Początkow o też nie 
było osobno odpowiedzialnych kierow ników  pracy 
fizycznej, nie było też naczelników  — tylko instruk ­
to rzy  gim nastyczni, kiedy jednak dział ćwiczeń 
gim nastycznych objął szerokie kręgi, gdy spo łe­
czeństw o dało się przekonać o potrzebie tego r o ­
dzaju pielęgnacji zdrow ia, w ów czas prezesi oddal1 
dział tej p racy  w osobny jakby zarząd, obciążając 
odpowiedzialnością dotychczasow ych instruktorów  
i w ów czas to pow stał i zaszczy tny  ty tu ł kierowni 
ków  działu gim nastycznego — naczelników. P ie rw ­
szym  naczelnikiem odpowiedzialnym  był ś. p. An- Dh. Jan  Fazanow icz Naczelnik Związku.
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toni Durski. Od tego też czasu datuje się podwójna 
odpowiedzialność i w ładza w  sokolstwie.

Gzem jednakow oż jest stanow isko naczelników 
w całokształcie p racy  sokolej? Rozum iem y dobrze, 
że odmiennie od w szelkich innych organizacyj, so­
kolstw o dąży do w yrobienia charakteru , do w y ch o ­
wania pełnego obyw atela przez ćw iczenia g im na­
styczne — że zatem  gim nastyka jest u nas środ­
kiem do w iększego celu. W  zw iązku z tern stano­
wisko naczelnika odpowiadać też musi temu ogól­
nemu założeniu i naczelnik jest tym  przygotow ują­
cym  m aterjał ludzki do stw orzenia z niego pełnego, 
św iadom ego obyw atela.

Na zlotach powinniśm y w łaściw ie także okazy­
w ać swój dorobek w  obu dziedzinach, t. j. narodo­
wej i gim nastycznej i dzieje się to zaw sze, gdyż 
zlot każdy  otrzym uje pew ien charak ter narodow y, 
obecny ma charak ter protestu  przeciw  agitacji nie­
mieckiej, szkodliwej dla Polski — dalej zaś jest 
hołdem Polsce w  jej dziesięciolecie — oto pierw sza 
dziedzina, za której przygotow anie odpow iedzial­
ność ponosić m uszą prezesi. Drugi dział w ybija sie 
z natu ry  rzeczy  silniej, bo jest to egzam in z dotych­
czasow ej działalności na polu gim nastycznem , a za ­
razem  agitacja organizacyjna, w skazująca do cze­
go m ożna dojść przez ćwiczenia, t. j. zarów no do 
w praw y, jeśli chodzi o jednostki, jak też do zg ra ­
nia się, jeśli chodzi o m asy. To ostatnie zagadnienie 
ćwiczenie m asow e — to najw ażniejszy dzisiaj p o ­
stulat, gdy czasy  ostatnie naw ołują do pielęgnow a­
nia zdrow ia całych narodów , gdy w ydaje się kolo­
salne na ten cel sumy, a gdy  niezrozumienie b a r­
dzo zdrow ego hasła w ypaczają narody, zadow alając 
się wyćw iczeniem  kilku jednostek, m ających s ta r ­
czyć za całość. To w łaśnie błędne zrozum ienie na­
czelnego dziś hasła prostuje organizacja sokola 
w  agitacyjnym  pokazie, że m asy  mogą ćw iczyć 
z pożytkiem  i z przyjem nością, że w łaśnie w  ten 
sposób odpowiada się i postulatow i czasu i dba się 
napraw dę o cały  naród.

Jest to nadzw yczaj wdzięczne i szczytne zada 
nie i spełni ono sw e przeznaczenie, jeżeli popis gim ­
nastyczny w ypadnie bez zarzu tu  i będzie pociąga­
jącą agitacją. Tysiące czy miljony, przypatrujące 
się zrozum ieją w ów czas, że w arto  w ejść do sokolej 
organizacji, że trzeba ją popierać, gdyż szlachetny 
jej cel nic zasklepia się sam  w  sobie, gdyż nie chodzi 
li tylko w  pierw szym  rzędzie o sam ą organizację,

lecz o służbę całem u narodowi, zatem  o cel w ięk­
szy.

_ Oto do czego wiodą, za co są odpowiedzialni 
k ierow nicy techniczni w  naszej organizacji — oto 
w  czem  ich zasługa i powód do s ław y  — albo p rzy ­
czyna nagany. W idzim y przed sobą w  niniejszym 
num erze podobizny naczelników w szystkich  dzie’- 
nic z naczelnikiem  zw iązkow ym  na czele — wbij 
m y sobie w  pamięć ich rysy , bo to ci szarzy  p ra ­
cow nicy z codziennego w arszta tu  pracy, to ci, k tó ­
rzy  sw ym  nakładem  p racy  przygotow ują zrozum ie­
nie idei zdrow ia narodu — a więc idei sokolej 
w śród  szerokich rzesz obojętnie jeszcze p rzecho­
dzących jednostek. Te w łaśnie obojętne cegiełki 
narodu zjednać dla sp raw y  sokolej m ają nasi naczel - 
nicy przez popis na zlocie i przez to zaskarb ią  sobie 
należny szacunek całego sokolstw a, albo popadną 
w niesławę, gdy nie wywiążą się ze swego zadania 
godnie z zaufaniem, pokładanem  w nich przez o r ­
ganizację. Nie przypuszczam y ani na chwilę w  to 
drugie — w ierzym y silnie w  pierw sze — w ich 
um iejętność i ofiarność dla dobra wielkiej o rg an i­
zacji.

M A R J A N  W O L A Ń C Z Y K .

Dli. K a ro !  N o s k ie w ic z  
N a c z e l n ik  D z i e l n i c y  M a z o w ie c k ie j .

PRZYGOTOWANIA ZLOTOWE.
Do z l o t u  p o z o s t a j e  j e s z c z e  t y l k o  

17 t y g o d n i ,  biorąc pod uw agę czas p rzygo tow a­
nia, zatem  natężyć trzeba w szystk ie siły, zdwoić 
energję, gdyż każdy tydzień zm arnow any, stanowi 
dla sp raw y  ogólnej niepow etow aną stra tę , której 
nie da się w  żaden sposób odrobić.

P rzypuszczać należy, że naczelnicy ukończyli już 
w erbunek now ych ćw iczących i że w szyscy  opa­
nowali następstw o ruchów  do tego stopnia, iż mo­
gą swobodnie stanąć do ćw iczeń wspólnych. O bec­
nie m uszą kierow nicy baczyć nadzw yczaj skrupu­
latnie, by ćw iczący stali na znakach i by  p rzy  każ- 
dem poruszeniu kontrolow ali należycie krycie. Ta 
bowiem  jakby się zdaw ało drobnostka, decyduje 
o nastroju całości — to co zdaw ałoby  się może zgu­
bić i zgubi się niezawodnie w  2 czy 4 czw órkach,

w ystąpi nadzw yczaj jaskraw ię w m asow ym  w y ­
stępie i jeden druh czy druhna sw ą fałszyw ą posta­
w ą złam ie linję ty sięcy  innych — dlatego też p rze ­
strzeganie k rycia  musi stać się przedm iotem  bacz 
nej uw agi naczelników . To samo odnosi się do p re ­
cyzji w szystkich  ruchów, do k tórych  trzeba się 
przyzw yczaić, aby one szły  „same z siebie11.

P oza  temi uw agam i zw rócić jednak m uszę uw a­
gę na m uzykę. Naturalnie nie przypuszczam  nawet, 
by gniazda ćw iczyły  bez m uzyki i każda próba ty l­
ko w  tak t m uzyki w ykonaną być powinna. Istnieje 
jednak jedna m ożliwość, o której się nie pamięta, 
a k tó ra  zaw ażyć może na całości w  sposób fatal­
ny — to jest t e m p o .  Nikt z nas dzisiaj nie w is, 
w  jakim  tem pie p rzyg ryw ać  będzie o rk iestra  w  P o ­
znaniu, a praw ic pew nie powiedzieć można, że-bę-
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Dh. F ra n c is z e k  K ap atk a  
N acze ln ik  D zie ln icy  M ałopolsk iej.

dzie inne, aniżeli we wszystkich naszych gniazdach 
i jest to rzeczą zupełnie naturalną, gdyż tempo zale- 
ży od grającego, jego temperamentu, techniki, na­
wet nastroju. W praw dzie ogólna próba będzie m ia ­
ła za zadanie ujednostajnić wszystko — ale nawyk- 
nienie działa silniej. Kto przyzwyczaił się do powol­
nego taktu — nie będzie mógł podążyć za muzyką, 
jeśli ona przyśpieszy — stąd też jedna nasuwa się 
uwaga, m ogąca zaradzić tej naturalnej zresztą  p rze­
szkodzie. Oto należy przy ćwiczeniach zastoso- 
w yw ać  zawsze inne tempo. Niech każdy ćwiczący 
przyzw yczai się do porządkowania i ucho w do me- 
lodji samej, niech ona będzie z rozmysłu raz wolniej­
sza, drugi raz szybsza — a nie sprawi to t rudno­
ści na samym zlocie, jak będzie wyglądał takt g ia  
jącej orkiestry.

Oto uwaga i przestroga dla naczelników gniazo, 
o której przypominać powinni naczelnicy okręgow 
w  czasie lustracji — dla prezesów_ gniazd pozostaje 
co innego. Już prawdopodobnie mają Zarządy gniazd 
spis uczestników, z którymi udadzą się do P o zn a ­
nia, wiedzą też jakie są potrzeby — powinni zatem 
potworzyć w  gnieździe komisje dla poszczegól­
nych spraw, tak by nie obarczać jednego z druhów 
pogadankami i troszczeniem się o fundusze i zabie­
gami o m undury i spraw ą wyżywienia, kolei, kw a­
ter i t. d., lecz rozdzielić pracę, zaprzęgnąw szy dq 
niej wszystkich członków gniazda. Sposóo ten daje 
podwójne rezultaty! najpierw rozkładając pracę, 
umożliwia dokładniejsze jej wykonanie i nie  ̂ Pl z e ' 
ciąża jednego, a dalej działa bardzo dodatnio pod 
względem organizacyjnym na członków gniazda. 
Oni bowiem wiedzą, co mają robić, czują się zwią­
zani z tow arzystw em , gdyż dźwigają pewną odpo­
wiedzialność za powodzenie całej sprawy.

Na tern nie kończy się jednak praca  prezesów, 
względnie Zarządów; muszą oni w  dalszym ciągu 
informować uczestników do Poznania o obowiąz­
kach sokolich, czyli muszą urządzać w dalszym cią­
gu pogadanki. Ża temat następnej winny służy. 
„Obowiązki wobec Sokolstwa11 (Katechizm _ soko*. 
str. 28), a pamiętać powinni prezesi i o tern, że pod­
czas każdej z pogadanek miino nowego tematu nale ­
ży poruszać dawniej omawiane spraw y w  celu 
przypomnienia i utrwalenia ich w  pamięci.

Prezesi okręgów niechaj już rozpoczną zestaw ie ­
nia s tatystyczne druhów i druhen, udających się na 
zlot. Odkładanie tej p racy  na ostatnią chwilę, może 
wielu uczestników pow strzym ać od decyzji i okręg 
wskutek tego będzie mniej licznie rezprezentowa- 
ny. Informacje okręgu mają obejmować ogólną licz­
bę druhów i druhen wyjeżdżających, następnie ro z ­
dzielić ilu jest ćwiczących a) druhów, b) druhen, 
c) młodzieży, ilość w  strojach uroczystych, osobno 
zaś polowych, ilość zawodników. Mając te cyfry 
już obecnie, będzie prezes miał nie tylko ewidencję, 
ale zarazem  przybierze sobie do pomocy kierowni­
ków i powierzy im pewne zadania np. ten a ten 
druh obejmie komendę na kw aterze w czasie nie 
obecności prezesa, innemu przydzieli prezes kie 
rownictwo drużyny przy zwiedzaniu w ystaw y, 
innemu nadzór w czasie zbiórki, osiągając spraw 
ność organizacyjną, z której i sam będzie niezmien­
nie rad i zaprezentuje swój okręg jako jednostko 
naprawdę karną, co w pływ a na całość organizacji.

Wkońcu nadmienić muszę, że zainteresować mu­
szą się całością i roztoczyć opiekę nad okręgami 
prezesi, względnie Zarządy Dzielnic. Są bowiem 
jeszcze gniazda, nie biorące na serjo p rzygotow a­
nia — takie gniazda czy okręgi należy wzywać, 
upominać je — nawet karcić, a jeśli Dzielnica uw a­
ża za stosowne nawet publicznie piętnować, poda­
jąc do wiadomości sokolej gniazda, względnie ich 
prezesów. Nie stajemy przecież w  Poznaniu li tylko 
dla własnej przyjemności, m am y spełnić ciężki 
i odpowiedzialny obowiązek — dlatego też odpo­
wiadajmy w szyscy  za sprawę, cieszmy się sp ra w ­
nością jednego gniazda i gańmy opieszałość, jeśli 
jeszcze jakiś prezes nie rozumie,, bo nie chce tego, co 
bezwzględnie powinien.

M A R JA N  W O LAŃCZYK , 

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
Druhu Prezesie!

Za stan i liczebność gniazda na zlocie — odpo> 
wiada przed calem sokolstwem  — prezes. Rozważ­
cie!

Dh. K asp e r N o w ak  
N aczeln ik  D z ie ln icy  K rak o w sk ie j.
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SUKCESY NARCIARZY POLSKICH.

M iędzynarodow e zaw ody narciarskie o m istrzo ­
stw o F. i. S., które odbyty się w pierw szej połowie 
lutego w Zakopanem  przyniosły  wielkie sukcesy 
narciarzom  polskim, w ysuw ając ich na pierw sze 
miejsce w  Europie bezpośrednio po narodach skan­
dynaw skich, a zarazem  na czoło narciarzy  środko 
wo-europejskich, bo czw arte  miejsce w  kombinacji 
zajęte przez B ronisław a Czecha, a pierw sze w  biegu 
pań — przez B ronisław ę Staszel-Polanków nę, jest 
wielkiem zw ycięstw em  sportu polskiego. Zw ażm y, 
że do biegów i skoków  startow ali najlepsi p rzed­
staw iciele narc iarzy  szesnastu  narodów , że na 200 
przeszło zaw odników , połowę stanowili cudzoziem ­
cy i to nie bylejacy, lecz Norwegow ie, Szwedzi 
i Finnowie, k tó rzy  dotąd trzym ają  w  sw ych rękach 
przew odnictw o białego sportu.

M istrzostw a rozpoczęły się m aratonem  narc iar­
skim — biegiem na 50 km. T rasa  prow adziła z Wil- 
cznika pod Regle na Kiry, gdzie była p ierw sza s ta ­
cja telefoniczna, do W itow a (drugi posterunek), stąd 
przez Gubałówkę (trzeci) do Poronina (czw arty), 
w reszcie przez Zaradnią (piąty) i B ystre  (szósty) 

.do m iejsca startu . Teren był lekko falisty, z n ie­
wielką stosunkow o różnicą poziomów. Pow ażniej­
szy był podbieg na Gubałówkę (700 m.).

Bieg ten przyniósł niespodziankę — przegraną 
Norw egów  i Szw edów  do narciarzy  fińskich. Na 
41 zawodników , reprezentujących osiem narodów , 
startow ało  32, a 27 doszło do m ety. Polska zajęła 
szóste miejsce za Szw ecją, Norwegją, Czechosło­
w acją i Szw ajcarją , a przed W ęgram i i Jugosław ią.

Szczegółow e w yniki by ły  następujące: 1) Knuutti- 
la Anselm (Finlandja) 3:50:01; 2) Saarinen Veli (Fin­
landia) 3:53:23; 3) Hanson Ole (Szwecja) 3:53:30; 
4) Likanen Valio (Finlandja) 3:56:15; 5) Jonsson Gu­
staw  (Szwecja) 3:58:07; 6) B ergstrom  Hjalm ar 
(Szwecja) 3:59:05; 7) Skagnaes Leif (Norwegją) 
4:02:43; 8) Donth Franz (HDW  Czechosłow acja) 
4:04:39; 9) Stenem  Ole (Norwegją) 4:11:51; 10) Ne- 
m ecky Josef (CSL Czechosłow acja) 4:19:05; 
11) Bussm an W alter (Szw ajcarią) 4:20:29; 12) F isera 

. Frantisek (CSL Czechosłow acja) 4:20:33; 13) M oty­
ka Zdzisław  (Polska) .4:25:10; 14) Krzeptow ski
Andrzej II (Polska) 4:26:40; 15) Sionek Bohuslav 
(CSL Czechosłow acja) 4:27:54; 16) Czech W łady­
sław  (Polska) 4:2S:4b; 17) iiaakonsen  H agbart (Nor­
wegia) 4:31:09; 18) Król Eugenjusz (Polska) 4:45:10;
19) .Kulka Josef (CSL Czechosłow acja) 4:45:19;
20) W itkow ski Szczepan (Polska) 4:50:07; 21) Mi­
chalski S tan isław  (Polska) 4:50:10; 22) H auser Otto 
(HDW  Czechosłow acja) 4:50:25; 23) C sekey Juies 
(W ęgry) 4:50:33; 24) Gąsienica W ładysław  (Polska) 
4:50:27; 25) Stehlik Iros (CSL Czechosłow acja) 
4:50:57; 26) M otyka Juljan (Polska) 4:54:45; 27) C o ­
dec Tom asz (Jugosław ja) 4:56:20.
W  drugim dniu zaw odów  odbył się poza konkum  
sem  bieg zjazdow y. Bieg ten składał się z dwóch 
części.

Ze zgłoszonych 60 osób, startow ało  do przedbie- 
gu 31, z tych jeden, z powodu w ypadku, do m ety 
nie doszedł. Najlepszy czas uzyskał, ku szalonej ra ­
dości tłum ów, Br. Czech —: 3:41, bijąc o 18 sekund 
Anglika B rackena. Dalej byli znakomici skoczkow ie 
szw ajcarscy  Kaufman (4:16), Lanener (4:28), Troja- 
ni (4:34), następnie Andrzej Krzeptowski 1 (4:36), 
znowu skoczek szw ajcarski W uillemier, Anglik

Nixon (po 4:37) i t. d. P raw dziw ą sensację w zbudzi­
ły  sw ą braw urą i odwagą, jadące poza konkursem , 
Angielki Sale-B arkner (5:34) i Elliot (5:47). W  biegu 
w łaściw ym  zw yciężył Br. Czech. S tartow ało  26, 
skończyło zaś go 25.

Bronek Czech i Anglik B racken  stanowili klasę 
dla siebie, znacznie przew yższając pozostałych za­
wodników. Św iadczą o tern czasy: Bronek miał
6:52 (w drugiej części 3:11), Anglik 6:55 (— 2:56) 
następnie zaś zaw odnicy, S zw ajcarzy  mieli: Laue- 
ner 8:21 (— 3:53!), Kaufman 8:24 (— 4:09!), Troja- 
ni 8:26 (— 3:52). Szósty  był Anglik Nixon 8:30, 
siódm y Krzeptow ski 1 8:43. Angielki zajęły  trzy n a­
ste  i czternaste miejsce czasam i — Elliot 10:16, -  - 
Sale B arkner 10:26, bijąc wielu m ężczyzn, nie li­
cząc tych  sześciu w ycofanych!

Trzeci dzień zaw odów  przyniósł nam wielki t ry ­
umf — zw ycięstw o młodej druhny Staszel Polan- 
kówny nad zagranicznemu, św iatow ej sław y n a r ­
ciarkam i, k tóra w  biegu pań na 6 km. zajęła p ierw ­
sze miejsce w  czasie 31 m inuta 34 sek. O tern, ja­
ką klasę stanow i Polanków na, św iadczy fakt, że 
w yprzedziła  ona drugą z kolei F rydlanderow ą (Cze­
chosłow acja) praw ie o trzy  m inuty (34"29'), czyli 
przeszło o pół kilom etra. T rzecią z kolei była Zięt- 
k iew iczow a 35°20‘, czw artą  S topków na 36"30‘, 5) 
Lorenzów na 36"52, 6) Faw erol - F iszerow a 37°09. 
7) Dubieńska 38°43, 8) G iew ontów na 39°09, w szy ­
stkie Polki, 9) Hede (Czechosłow acja) 39°35‘, 10)
Szostaków na W ładysław a (Polska) 39:51, 11) Ro- 
jów na Antonina (Polska) 40:08, 12) Bogucka Halina 
(Polska) 40:47, 13) R ichtrova M arja (CSL. Czechosł.) 
41:21, 14) G w izdałów na Irena (była rekordzistka 
Polski w  lekkiej atl.), 41:23, 15) Kozakova Olga
(CSL. Czechosł.) 42:06, 16) R enner Inge (HDW. 
Czechosł.) 42:27, 17) Skotniców na Lida (Polska)
43:00, 18) O berlaenderów na Saba (Polska) 43:28, 19) 
Landów na Hanka (Polska) 43:48, 20) De Latour
Josy  (Szw ajcarja) 44:02, 21) M ałochlebąw na M arja 
(Polska) 53:47.

Dli. K o n s ta n ty  Su l ikow sk i  
N acze ln ik  D z ieln icy  W ie lkopo lsk ie j .
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Dli. B o le s ła w  M a k o w sk i  
N acze ln ik  D z ieln icy  P o m o rsk ie j .

W  p ią tek  8 lutego o d b y ły  się w  ram ach  _ m i­
s trz o s tw  narc ia rsk ich  FIS  d w a biegi 18 kim. indy­
w idualny  i do kom binacji.

Dzień by ł pochm urny, p ad a ł d ro b n y  śnieg. W a ru n ­
ki śn iegow e w sk u tek  tego  średn ie . Do biegu in d y ­
w idualnego stanęło  48 zaw odn ików , ukończyło  bieg 
40. B ieg zaszczycił sw ą  obecnością  p. P re z y d e n t 
R zeczypospolite j.

Kolejność b y ła  n astępu jąca:
1) S aarin en  (Finlandja) 1 g. 20.03, 2) K nuuttila

(F in landja 1:20.40, 3) B erg s tró m  (S zw ecja) 1:21.28 
4) H ansson  (Szw ecja) 1:23.03, 5) H aakonsen  (Nor- 
w egja) 1:23.36, 6) Jonsson (S zw ecja) 1:23.36, 7)
L iikkanen  (Finlandja) 1:23.43, 8) K rebs (N iem cyl
1:25.12, 9) D onth (C zechosł.) 1:25.42, 10) B ussm an 
(S zw ajcarja ) 1:26.11, 11) F ise ra  (C zech.) 1:28.40, 12) 
F e is tau e r (Czech.) 1:30.34, 13) M otyka Zdz. (Pol.)
1:30.37, 14) N em ecky J. (C zechosłow acja) 1:31.28.
15) S ionek  (Czech.), 16) Ja n sa  (Jug.), 17) K osnarek 
(Czech.), 18) S tehlik  (Czech.), 19) K rzep tow sk i An­
drzej II (Pol.) 1:34:23, 20) S ch u ste r (Niem.), 21) 
W alii (Niem.), 22) M ichalski (Pol.) 1:35:40, 23) M o­
ty k a  Ju ljan  (Pol.) 1:35:51, 24) Skupień  (Pol.) 1:36:36, 
25) Król (Pol.) 1:37:29, 26) G odec (Jug.), 27) Kulka 
(Czech.), 28) Suleja (P o lska) 1:39:04, 29) Jan sa  
(Jug.), 30) Z ojer (Rum.), 31) T e issey re  (Pol.) 1:42:22. 
32) Schiele (Pol.) 1:42:27, 33) B ukas (Ł otw a), 34) 
M achatschek  (HDW ), 35) Km et (Jug.), 36) M ikler 
(Pol.) 1:48:15, 37) N ow ak (Pol.) 1:50:45, 38) C sekey  
(W ęg.), 39) Rajski (Pol.) 1:56:03, 40 P u rc a re a  (Rum.).

W  biegu do kom binacji odn ieśliśm y n ieb y w a ły  
tryum f, zd o b y w ając  p rzez  B r. C zecha c z w arte  m iej­

sce po tró jce  N orw egów , bijąc w szy stk e  inne n a ro ­
dow ości.

Oto re zu lta ty  tego  biegu:
1) Ja rv in e n  (F inlandja) 1 g. 25 m. 21 s., 2) S tenen  

(N orw egja) 1:26.05, 3) V in jarengen  H ans (N o rw eg jP  
1:26.29, 4) C zech  B ro n is ław  (Polska) 1:26.57, 5) 
B elgum  P e d e r  (N orw egja) 1:27.29, 6) Nuotio P a a v o  
(F inlandja) 1:27.35, 7)  M uller Gustcfw (N iem cy)
1:27.39, 8) C zech W ład y s ła w  (Polska) 1:28.40, 9) 
B au er H ans (N iem cy) 1:29.15, 10) E ttrich  Al. (Czech. 
H. D. W .) 1: 29,38, 11) S zo stak  Karol (P o lska)
1:29.56, 12) A schauer Josef (N iem cy) 1:30.12, 131
S k ag n aes  (N orw .) 1:30.39, 14) K ra tze r (N iem cy)
1:31.02, 15) Jo h an sso n  (N orw .) 1:31.38, 16) E riksson  
(Szw ecja) 1:31.38, 17) S zo stak  A. (Polska) 1:32.37. 
18) Ż y tk o w icz  W ł. (Polska) 1:33.38, 19) Holm en
(N orw .) 1:34.42, 20) P e llko fer (Niemcy), 21) W uille 
um ier (S zw ajcarja ), 22) B u ste ru d  (N orw egja), 23)  
G ąsien ica W ład y sł. (Polska) 1:35.34 sek., 24) P u r-  
k e r t (H. D. W . —  C zechosłow acja), 25) R ajsk i Z y ­
gm unt (P o lska) 1:36.46 sek., 26) L auener (S z w a jc a ­
rja), 27) S ieczk a-G ąsien ica  S tan is ław  (P o lska) 
1:38.00 sek., 28) H nyk  (C. S. L. — C zechosłow acja), 
29 K leppen (N orw egja), 30) H au ser O tto  (H. D. W . — 
C zechosłow acja), 31) K ad av y  (C. S. L. —  C zech o ­
słow acja), 32) Venzi (W łochy), 33) W itkow sk i 
S zczepan  (P o lska) 1:40.04 sek., 34) B ujak  F ran c i­
szek, 35) P rieb sch  (HDW . —  C zechosłow acja), 36) 
R uud Z ygm unt (N orw egja), 37) M achatschek  
(H D W . —  C zechosłow acja), 38) N em ecky B ożyw ój 
(C SL. —  C zechosłow acja), 39) G ajduszek  Leopold 
(Polska), 40) L exen  (Rum unja), 41) N ovak P au l 
(C SL. — C zechosłow acja) 1:49.57 sek., 42) K olesar 
P io tr  (Polska).

(D. n.).

Dii. Alfred H a m b u rg e r  
Nacze ln ik  Dzieln icy  Ś ląskiej .

DRUHNA BRONISŁAWA STASZEL POLANKOWNA.
D ru h n a  B ro n is ław a  S ta sze l-P o lan k ó w n a , k tó ra  

jes t obecnie m istrzy n ią  P o lsk i w  n a rc ia rs tw ie  i n ie­
oficjalną m istrzy n ią  św ia ta , jest jeszcze m łodem  
dziew częciem , liczy  bow iem  17 lat. U rodziła  się 
w  K ościeliskach, ojcem  jej jes t g o spodarz  A ndrzej, 
a m atk a  M arja z G ąsienniców , u k o ń czy ła  szko łę 
p o w szech n ą  w  K ościeliskach. Do S okoła należy  od 
1925 r.

P ie rw sz y  raz  staje  do zaw o d ó w  n arc ia rsk ich  w  r. 
1925 w  Z akopanem  do biegu na 3 kim ., k tó ry  w y ­
g ry w a .

W  1926 r. s ta je  w  pow ażnej konkurencji z L otecz- 
kow ą, Z ien tk iew iczow ą etc.: o m istrzo stw o  Z ak o ­
panego na 6 kim. W y g ry w a  zaw o d y  o 5 m inut, m a ­
jąc czas lep szy  od następnej.

W  dw a tygodn ie  potem  w  1926 r. s ta je  do z a w o ­
dów  o m is trzo s tw o  Z akopanego w  biegu na  w y ­
trw a ło ść . S ta je  w  najpow ażniejszej konkurencji 
z L o teczkow ą, Z ien tk iew iczow ą, L andow ą etc. W y ­
g ry w a  i te  zaw o d y , p rz y b y w sz y  p ie rw sza  o 2 i pół 
m inuty.



W e Lwowie w  1927 r. w  mistrzostwach Polski 
nie dochodzi do skutku bieg pań, bierze więc udział 
w biegu panów i otrzymuję drugą nagrodę na 18 
kim. p rzybyw a w 18 sekund po pierwszym.

W  roku 1926 w  zawodach o mistrzostwo Polski 
w  Zakopanem na Hali Gąsiennicowej nie dopusz­
czona zostaje do zawodów z powodu zbyt młode­
go wieku. Zorganizowano więc dwie klasy. W  kla­
sie wyższej w y g ry w a  Loteczkowa, Polankówna 
w swojej klasie jest pierwszą o 5 min.

Ogółem ma przeszło 10 nagród.
W  styczniu 1929 r. bierze udział w  zawodach So­

kolstwa Słowiańskiego w  Zakopanem, otrzymuje 
p ierwszą nagrodę, przybyw ając o 8 minut przed in- 
nemi pierwsza.

W  międzynarodowych zawodach w Zakopanem, 
w  bardzo poważnej konkurencji, otrzymuje p ierw ­
szą nagrodę.

Nie zajmuje się' specjalnie trenowaniem, będąc 
zmuszoną codzień prawie dostarczać mleko w  bań­
kach do Zakopanego z Kościelisk. P rzebiega więc 
około 10 kim. dziennie. Mając wiele rodzeństwa 
starszego i młodszego, pomaga jednak zawsze m at­
ce w  gospodarstwie domowem.

DZIAŁ URZĘ
O l)  P R Z E W O D N IC T W A  ZW IĄ ZK U .

Wyciąg z  protokulóm posiedzeń Przewodnictwa  
Z w iązku  w  dniach 29 s tyczn ia  i 5 lutego 1929 roku.

1) W  uzupełnieniu podanych w nr. 24 Przew odni­
ka Gimnastycznego „Sokół" z dn. 15 grudnia 1928 r. 
uchwał Zarządu Związku z dn. 24 i 25 listopada 
1928 r. Przew odnictwo Związku komunikuje, że Z a ­
rząd Związku zatwierdził na wniosek Związkowego 
Wydziału Sokolic zmianę w  umundurowaniu dru­
hen, polegającą na dodaniu ciemno-czerwonych 
wyłogów sukiennych na kołnierzu, uroczystego 
stroju druhen.

U w a g a :  Wyłogi muszą być sukienne i najlepiej 
gdy będą przypinane na zatrzaski, -by inódz je 
odpinać.

2) Przyjęto do wiadomości pismo Czechosłowa­
ckiego Związku Sokolego z podziękowaniem za 
przyjęcie drużyny czeskiej, k tóra wzięła udział 
w związkowych zawodach narciarskich w  Zako­
panem w  styczniu b. r.

3) Na zapytanie Federacji T ow arzys tw  Gimna­
stycznych Francuskich proszono o przyjazd na zlot

w Poznaniu delegacji oraz drużyny reprezentacyj 
nej tegoż Związku.

4) Zaakceptowano model w  bronzie odznaki zlo­
towej.

5) Przyjęto  do wiadomości pisma Dzielnicy M a ­
łopolskiej z dn. 30.1 b. r. L. 86/29; 87/29 dotyczące 
przyjęcia do tejże Dzielnicy Okręgu Wołyńskiego 
jako XIV-go oraz uznania wniosku Dzielnicy Ś lą ­
skiej o wpłacanie przez gniazda składek do Związku 
za pośrednictwem skarbników okręgowych za nie­
aktualny na terenie Dzielnicy Małopolskiej.

6) Upoważniono Związkowy W ydział Sokolic do 
rozesłania kwestjonarjusza, opracowanego przez 
tenże W ydział, do Dzielnic i Okręgów.

7) Postanowiono przyjąć do Związku, na podsta­
wie wniosków zgłoszonych drogą służbową do 
P rzew odnictw a Związku, nowozałożone gniazdo 
W łodowice obok Zawiercia z przydziałem do O krę­
gu II Dzielnicy Krakowskiej oraz gniazda S ierosze­
wice, Wierzbno, Chwaliszew, Łąkociny, W ysocko 
Małe, Przygodzice i Sadowię z przydziałem do 
Okręgu Ostrowskiego Dzielnicy Wielkopolskiej.

UROCZYSTY I ĆW ICZEBNY STRÓJ MŁODZIEŻY 
SOKOLEJ.

CHŁOPCY.

Strój uroczysty.

Koszula czerwona, z długiemi rękawami, kołnierzem w y k ła ­
danym (a la Słowacki) . Spodenki drelichowe g rana tow e k ró t­
kie z kieszonką z tyłu. P as  b ronzow y skórzany  4 cm. szeroki 
ze sprzączką. Pończochy  czarne, zawinięte pod kolanem. Bu­
ciki czarne. Czapka g rana tow a (starego przedwojennego k ro ju 1 
okrągła, a denko z czte rem a małemi różkami. Z lewego boku 
rozetka z Sokolikiem.

Strój ćwiczebny.

Tylko grana tow e spodenki.

DZIEWCZĘTA.
Strój uroczysty.

G r a n a to w y ' m a ły  berecik z rozetką i Sokolikiem z lewej 
strony. Bluzeczka czerw ona sa tynow a krój kimono z krćt- 
'cierni rękawami, kołnierzyk w yk ładany  a la Słowacki, na 
nim nałożony kołnierzyk biały. Na dole bluzki w  pasku w szyte  
dwie kieszonki. Spódniczka g rana tow a plisowana długa nu 
.10 cm. od ziemi w  klęku. Pończochy czarne, zawijane pod k o ­
lanem, trzewiki czarne.
Strój ćw iczebny na w ystępy.

Na głowę czerw ona w stążka  szer. 4 cm. zw iązana z tyłu. 
Bluzeczka ta sama co w  stro ju  uroczystym. Spódniczka ' ta 
sam a co w  stro ju  uroczystym. Pod  spódniczką granatow e 
krótkie lekkoatle tyczne majteczki. Nogi bez pończoch, tylko 
w  czarnych  gim nastycznych pantofelkach.

UWAGA: B e re ty  i czapki w skazane  jest dla jednolitego w y ­
glądu zakupyw ać  w  W ydzia le  D ostaw  Sokolich.

K R O N I K A
POLSKA WICEMISTRZEM EUROP V' 

W  HOKEJU.

Na m i s t r z o s t w a c h  hekejow ych na 
lodzie w  Budapeszcie, zdobyliśmy d ru ­
gie miejsce po Czechosłowacji. Rezul­

ta ty  spotkań by ły  następujące: Czecho­
słowacja — W łochy  1:0; Po lska  — 
Austrja 3:1; Austr ia  - W łochy  4:2: 
Czechosłowacja  — Polska 2:1.

Zaznaczyć należy, że decydujące o 
mistrzostwo spotkanie zostało p rzez  nas

przegrane  w ostatniej chwili. Na 1 mi­
nutę 40 sek. do końca zaw odów  byli­
śm y  zwycięzcami w  stosunku 1:0. Oto 
co pisze o tern jeden z najlepszych na­
szych hokeistów p. Wl. Krygier w 
.P rzeg lądz ie  S portow ym 1'.
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Dli. Tomasz W oźniak 
Naczelnik Dzielnicy Francuskiej.

„I tu zaczyna się tragedia. Zamiast 
zastosow ać tak tykę obroną, Po lacy  nie­
potrzebnie prą naprzód catą trójką. Do 
końca meczu pozostawało 1 min. 40 
sek., gdy  podanie Adatnowskiego do Tu- 
palskiego prze ją ł Steingenhófer i pod­
ciągnąwszy  t r z y  kroki naprzód, s trze ­
lił niespodziewanie. S togowski zasłonię­
ty p rzez obrońcę nie widzi krążka, któ­
ry, odbiwszy się od w ew nętrznej sztan- 
gi, w yskaku je  z bram y. W yrów nan ie  — 
i praw ie jednocześnie z tem koniec 
meczu.

Po  10 minutach p rze rw y  g ram y  do­
gryw kę  dw a ra zy  po 5 min., k tóra  nie 
daje rezultatu.

Druga dog ryw ka :  Czesi strzelają
przeważnie zdaleka. S trza ły  idą górą. 
Podczas rzucania  bulli pod naszą b ram ­
ką Maleczek podaje w  tył Dorazilo- 
wi, do którego rzuca się Tupalski, lecz 
Czech uprzedza  go i z odległości 10 
kroków  strzela decydującą bramkę.

P ozosta je  3 minuty. Cała drużyna 
polska rzuca się do ataku. Czesi cofa. 
ją się do obrony  i teraz dopiero dają 
nam lekcję poglądową, jak trzeba  mu­
row ać bramę, m ając mecz wygrany. 
Mimo to, Po lacy  kilkakrotnie ' s tw arzają  
groźne sytuacje, lecz szczęście nie do­
pisuje. Dzwonek p rze ry w a  grę  i scho­
dzimy z lodu, jako (niestety tylko) wi­
cemistrzowie Europy.

Publiczność gotuje nam gorącą  ow a­
cję.

Czesi, w yd obyw szy  z ukrycia za ­
w czasu p rzygo tow any  Sztandar, objeż­
dżają dookoła tor — p rzy  wrogich ok­
rzykach publiczności".

□PUDDm n n nn n m DixiDananDOD
DO NAŚLADOWANIA! 

Następujące gniazda zwiększyli] 
liczbę odbieranych egzemplarzy 

Przewodnika:
Warszawa II  Oddział żeński o eg z. 
12 Rypin o egz. 14. Tarnopol 3.

Które gniazda następnie? 
mnnnnnDnnnnnnnnnnnnmnncin

Nie zapominajcie o wpłacie
za prenumeratę Przewodnika 

konto P. K. O. 3352.

ZAWODY STRZELECKIE SOKOŁA 
KRAKOWSKIEGO.

W  dniach 23 i 24 lutego 1929 r. odbę­
dą się zaw ody strzeleckie „Sokola" 
krakowskiego w 4-ch konkurencjach, a 
mianowicie:

1. Strzelanie z broni długiej, kaliber 22 
do ta rczy-  pierścieniowej, 2. Strzelanie 
z broni krótkiej, kaliber 22 do tarczy  
pierścieniowej, 3. Strzelanie z broni 
długiej, kaliber 22 do figurek, 4. S trze­
lanie z broni krótkiej, kaliber 22 do 
figurek.

I. Konkurencja.
Ad. 1) broń i p rzy rz ąd y  celownicze 

dowolne, bez szkieł. Odległość 25 m.. 
ta rcza  20 cm., pole czarne 8 cm., dwie 
serje po dziesięć strzałów, 3 s trza ły  
próbne w serji dozwolone, p rzerw a mię­
dzy serjami dowolna, czas trwania  serii 
12 minut bez pokazyw ania  w yników  
poszczególnych strzałów, amunicja  oło­
wiana, okrągła, short, long, longrifle.

Ad. 2) strzelanie z broni krótkiej k a ­
liber 22, warunki jak  pod 1) z wyjątkiem 
tarczy, która wynosi 30 cm., pole c za r­
ne 6 cm. średnicy, pole białe 10 cm.

Ad. 3) strzelanie z broni długiej do fi­
gurek wysokości 10 cm., b roń jak pod 1), 
odległość 20 mtr., ilość s trza łów  dc 
pierwszego chybionego 3 s trza ły  prób­
ne, czas bez ograniczenia, jednak d j  
ukończenia serji s tanowiska opuścić nie 
wolno, w  przeciwnym  razie serję uważa 
się za  skończoną, amunicja jak pod 1) 
figurki trafione liczy się 5 punktów.

Ad. 4) strzelanie z krótkiej broni do 
figurek, warunki jak  pod 3) z tem, że w 
serji 10 s trza łów  bez względu na wynik, 
figurka trafiona liczy się 10 punktów.

Odnośnie do obliczenia w yników  w 
konkurencjach do tarczy, przepisów p o ­
rządku i bezpieczeństwa obowiązuje r e ­
gulamin Narodowych Zawodów Strze le­
ckich.

W pisowe dla każdej konkurencji w y ­
nosi 3 zł.

Spis i przydział nagród ogłoszony bę­
dzie na tydzień przed zawodami, oraz 
w ywieszony na strzelnicy „Sokoła", — 
nagrody  zaś w ystaw ione  będą w  tymże 

. czasie w  firmie „Esko Sporting" p rzy  
ulicy Sławkowskiej.

II. Konkurencja.
Dla Juniorów do lat 18-tu i pań. S trze­

lanie z broni długiej kaliber 22. Broń 
karab inek  F. N. i Mauser, p rzy rządy  c e ­
lownicze odkryte, g rzybek  niedopusz­
czalny, użycie pasa  złączonego z bronią 
dozwolone, pozatem jak pod 1).

W pisowe do te j konkurencji wynosi 
1 zł.

III. Konkurencja.

Strzelanie prem iowe. W arunki jak pod 
1) z tem, że ilość serji ograniczona j e ­
dynie czasem trw ania  zawodów. W pi­
sowe do każdej serji 50 groszy.

Wpisowe rozdzielone zostanie na trzy  
najlepsze serje, a to:

50% kw oty  przeznaczonej do rozdz ia ­
łu p rzypada na I miejsce, 30% kw oty  
przeznaczonej do rozdziału przypada 
na II miejsce, 20% kw oty  przeznaczonej 
do rozdziału p rzy pad a  tytułem zwrotu 
kosztów  strzelania.

IV. Konkurencja:
Strzelanie prem jow e z krótkiej broni: 

warunki identyczne jak pod III).
Czas zaw odów :
23-go lutego o godz. 14 — 20-tej, strze 

lanie junjorów  i pań. 24-go lutego kon­
kurencja pod 1) wymienione o godz. 
8 — 12 przedpoł. i od 14-— 18-tej po­
południu.

P rzez  ca ły  czas trw an ia  zaw odów  — 
strzelanie prem jow e w  miarę wolnych 
stanowisk.

Zgłoszeni zaw odnicy  mają p raw o t re ­
nować na strzelnicy „Sokoła" w godzi­
nach ogłoszonych na w arunkach  ulgo 
wych, t. j. za opłatą 10 groszy  od serji.

K arty  zgłoszenia w ydaje  kancelaria 
„Sokoła" codziennie od godz. 18 — 20-tei 
za opłatą wpisowego. Do strzelania prern- 
„iowego zgłoszenia na strzelnicy w cza­
sie zawodów.

P rócz  nagród w  poszczególnych kon­
kurencjach I nagroda „Sokoła" za na j­
większą ilość punktów  osiągniętych w 
konkurencjach pod 1) wymienionych.

Dopuszczeni zaw odnicy  wszystkich 
s towarzyszeń, oraz  niestowarzyszeni.

Dh. Stanisław  Wilczyński, najlepszy 
polski długodystansowiec narciarski, nie 
mógł b rać  udziału w  zaw odach n a rc ia r ­
skich z powodu złamania nogi przy  

treningu.



PŁYWACKIE 2  A W ODY NA WIŚLE 
PRZY —30° MROZU.

Dn. 10 lutego rano odbyły  się na W i­
śle w  W arszaw ie  w  szkole pływania 
B-ci Kozłowskich zaw ody pływackie. 
Tor długości 30 mtr., a szerokości 6 mtr. 
został w y rą b an y  w  lodzie jednom etro­
wej grubości.  T em pera tu ra  powietrza 
—30 st. C. Wyniki: I ser ja  — T ra t  i 
Gilewicz po 20 sek., II ser ja  — W. S. 
Olszewski i Chłodziński po 21 sek., 
III ser ja  — dr. Miazio (Estonka z Rygi) 
24 sek. W  zaw odach  wzięło udział 12 
zaw odników  am ato rów  zimnej kąpieli.

UROCZYSTE POWITANIE 
PADEREW SKIEGO W  LILLE.

W śród  uroczystego i serdecznego na­
stroju witano niedawno w  stolicy pół­
nocnej Francji,  Lille, Ignacego P a d e ­
rewskiego. Gdy w  drzwiach wagonu 
ukazała się jego postać z jasnym, k ró t­
ko strzyżonym  w ąsem  i z okoloną s reb r­
ną koroną w łosów  głową, z tłumu ze­
b ranych na peronie w ysunął się p ierw ­
szy  konsul Rzeczypospolitej Polskiej, 
dr. Brzeziński, w ita jąc  wielkiego Po la ­
ka, imieniem państwa polskiego, po raz

p ie rw szy  od 10 lat na ziemi francu­
skiej.

Imieniem Francji powitał m istrza  p re­
fekt departam entu  Nord, Hudelo, a po 
tych oficjalnych powitaniach nastąpiły 
dalsze bardzo serdeczne uściski rąk i 
rozm ow y z zebranym i na dw orcu przed­
stawicielami polskiego w ychodź tw a  we 
Francji i w ybitnym i obyw atelami fran­
cuskimi, k tó rzy  przybyli na powitanie 
wielkiego Polaka  i przyjaciela  Francji.

W  oczach Paderew sk iego  widać b y ­
ło zamglenie, św iadczące  o serdecznem 
wzruszeniu, gdy  spojrzał na dw a sze­
regi delegacyj polskich z dwoma na 
przodzie sz tandaram i: dzielnicy VII So­
kolstwa polskiego w e Francji i h a rce r­
s tw a  polskiego w e Francji.  W  chwili, 
gdy  P aderew sk i  szedł ku honorowemu 
wyjściu, zbliżyła się m ała dziewczynka 

i w ręczy ła  mu bukiecik żyw ych  kw ia­
tów. Po  krótkiem pożegnaniu się z p re ­
fektem departamentu, wsiadł P a d e re w ­
ski do samochodu konsula Rzeczypospo­
litej i odjechał z nim do miasta.
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W Y D Z IA Ł  D O S T A W  SOKOLICH
Warszawa, N ow y Świat 40 

rozesłał w tych dniach cennik i prosi 
o niezwlehanie z  zamówieniami.
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Dość często o tr zy m u je m y  z  
poczty  zioroty naszego pisma bez 
adresom z  p ieczą tką  urzędu, do 
którego jed n a kże  doszły  i adres 
musiał być  zarzucony. Prosimy  
mięć w szys tk ich  odbiorcom na­
szego organu, aby  m  terminach  
w yjśc ia  num eru , t. j. pom iędzy  
I —  5 i 15 —  17 każdego miesiąca 
m razie n ieotrzym ania  n u m eru , 

rekłamomałi m  m ie jscow ym  
urzędzie pocztow ym .
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K T Ó R E  Z G N IA Z D

n i e  p o s i a d a  j e s z c z e

Ćwiczenia i zaw ody  dla druhów, druhen i młodzie­
ży  na  VII zlot w  P o z n a n i u .....................................1.25

M uzyka do ćwiczeń męskich:
na fortepian .....................................1.20
,, o r k i e s t r ę .......................................... 2.50

M uzyka do ćwiczeń żeńskich:
na fortepian .....................................1.20
,. o r k i e s t r ę .......................................... 7.—

Ceny należy rozumieć z przesyłką, lecz bez kosztów  
zaliczenia.

Zamawiać należy w  W ydzia le  W ydaw niczym  Związku 
W arszaw a, Nowy Św iat 40, P. K. O. 3.852.

DLA MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ:
BERETY baskijskie g rana tow e przepisowe dla druhen, 

w yró b  kra jowy, gatunek dobry  kupować tylko najtaniej 
po zł. 4.75 można w  W ydzia le  D ostaw  Sokolich W a rs z a ­
wa, N ow y Św iat 40, P. K. O. 5582. Oprócz przepisowych 
granatowych dostarczam y również -i w innych kolorach.

t K Ł E I  T * 2 4

4 *  H4 H %
H E R B A T A

z ,K O P E R N IK I E M "
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK r f ? 1 190,100 i 23 
SKŁAD g ł ó w m y : W A R SZA W A ‘ BRACKA 23 

f i l i a : MONIUSZKI 3 
* W A R SZ .T O W . HANDLU HERBATĄ  

ADŁUGOKĘCKI-W.WRZEŚNIEWSKiSA,

r mmmm g r a w e r s k o - m e d a l j e r s k a

JÓZEF CHYLI ŃS KI
WARSZAWA UL. OGRODOWA NR 25

TEŁ. NU. 4 0 6 - 4 6

MEDALE SPORT©WE, ŻETONY, ODZNAKI.

Niniejszy numer wychodzi z opóźnieniem, wywołanem przez przerwę pracy w drukarni z powodu mrozów.
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